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Dr. Jan Danielski
b. lekarz praktykant  Szpitali Krakowskich

ordynuje przez sezon kąpielowy jak w roku zeszłym 
лл Żegiestowie (w Galicyi).

od początku czerw ca do końca w rześnia. S tacy ja  kolei Tarnow sko Leluchowskiej przy samym 
zakładzie. Zdrój wody mineralnej n a js i ln ie j sz e j  s z c z a w y  ż e la z i s łe j ,  kąp iele  m inera lne ,  b o 
r o w i n o w e  i ką p ie le  z im n e  faliste w  r z e c e  P o pra dz ie ,  za stęp u ją ce  kąp ie le  m o r sk ie .  Prze
szło 300 w ygodnie urządzonych mieszkań. Urząd pocztowy i telegraficzny, ap teka, dw ie re stau ra - 
eyje, kryty chodnik i t. p. Powietrze górskie bogate  w ozon. Miejscowość urocza ku południowi 

o tw arła, z resztą  otoczona lesis tem i górami. 6 —2

D- ANTONI MARS.
Docent U niw ersytetu Jagiellońskiego

ordynow ać będzie

W KRYNICY pod „Pagatem“
począwszy od 15  Czerwca r. b. 3— 2

ЛДГ Iwoniczu
ordynuje od la t 11, jako lekarz Zakładu,

I>r d i b̂ i c k i .  6—3
Dr. Szepietowski z Petersburga

na sezon letni p raktykuje w Druskienikach. Przyjmuje z chorobami wewnętrzne-
mi, kobiet i dzieci. 2— 1

Dr. Zygmunt Goldschmidt z Berlina
podczas sezonów kąpielowych praktykuje w Beichenhałl i ordynuje w języku

polskim. 6—2
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K A P S U Ł K I  i P I G U Ł K I
Z BROMKU KAMFORY

D O K T O R A  GLIN
Laureata facu/tetu medycznego w Paryżu.  —  Nagroda Montyon. 

KAPSUŁKI i PIGUŁKI Dra GLIN z bromku kamfory  używają się 
w chorobach nerwowych, mózgowych, w dolegliwościach sercowych i  od
dechowych, oraz w następujących przypadłościach: astmie, bezsenności, 
kaszlach nerwowych, spazmach, palpitacjach , kokluszach, epilepsyi, kon- 
wulsyach , zawrotach głowy, zagłuszeniu, gorączkach, migrenie, w cho
robie pęcherza ikanałów moczowych i na uspokojenie całego organizmu.

NALEŻY WYSTRZEGAĆ SIĘ PODROBIEŃ, i WYMAGAĆ, JAKO GWARANCJĘ,
NA KAŻDYM FLAKONIE MARKĘ FABRYKI (ZASTRZEŻONĄ), OPATRZONĄ W PODPIS

Clin Se Cie i Medal Nagrody Montyon
Nabywać można w Paryżu u  Clin et Cie, 14. tu e  Racine; zaś w Warszawie 

I na prowlacyi za pośrednictwem wszystkich aptekarzy u których znajdują się jednocześnie 
P I G U Ł K I  ГГ.-ГГТ. А 'У.-ТчТ-С* -Г-Ч -=  Л - —

♦  PIGUŁKI Ż EL A ZN E D ra RABUTEAU
♦  LAUREATA INSTYTU TU FRANCYI ф

j  PIGUŁKI ŻELAZNE RABUTEAU są pokryte cukrem. ♦
♦  Liczne Btudya, dokonywane w szpitalach przez professorów fakultetu рагук-ф 
♦kiego wykazały stanowczą skuteczność Pigułek żelaznych Rabuteau w następu-* 
♦jących słabościach: błędnicy, bezkrwistości, w utratach krwi, w ogólnej niemocy,J
♦ wycieńczeniu, w rekonwalescencyach, w słabościach dzieci i wszystkich w ogóle sła-ф 
ibościach spowodowanych brakiem krwi. ♦
♦  PIGUŁKI ŻELAZNE RABUTEAU nie czernią zębów, dają się trawić najsłab-J 
Jszym osobom nie powodując obstrukcyi. Zażywać regularnie po trzy pigułki^ 
♦rano i wieczorem przed jedzeniem. • ♦
♦  Kuracja żelazem za pomocą pigułek Rabuteau jest bardzo oszczędną, stanowią 
Jona  bardzo mały wydatek dziennie. ♦
♦  Należy wystrzegać się podrobieó, i wymagać jako gwarancję na każdym fla-J 
Jkonie pigułek żelaznych D-ra RABUTEAU markę fabryki (zastrzeżoną) opa-# 
♦trzoną w podpis: Clin & СІЄ i Medal Nagrody Montyon. ♦
♦  e  Nabywać m ołns w Paryżu u CHn i Cis, 14, rue Racine; zaś w W ars-awie i na prowlneyi ♦
♦  za pośrednictwem wszystkich aptekarzy. ♦
♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

K A P S U Ł K I  M A T H E Y - C A Y L U S
Wyrobu D-ra Clin —  Nagroda Montyon

„KAPSUŁKI MATHEY-CAYLUS z essencyi drzewa sandałowego w połą
czeniu z essencyami balsamicznemi są zalecane przez lekarzy na choro
by zastarzałe i  nowopowstałe, białe upławy kobiet, na choroby kanału 

moczowego i  wszelkie przypadłości kanałów moczowych.
„Z powodu delikatnej karukowej obsłonki KAPSUŁKI MATHEY-CAYLUS trawią się przez 

osoby najwątlejsze nawet i nie szkodzą w  niczem żołądkowi.“
( Gazeta StpitaR Parytkich).

Z ażyw ać 9 do 12 kapsułek dziennie. Szczegółowy opis dodaje się do każdego tlakonu.1 
Należy wystrzegać się podrobieó i wymagać jako gwarancję, na każdym flakonie KA-j 

PSUŁEK MATHEY-CAYLUS markę fabryki (zastrzeżoną) opatrzoną w podpis: 
Clin Se Cie i Medal Nagrody Montyon.

Nabywać można w Paryżu u Clin et Cie, 14, rue Racine; zaś w Warszawie i na prowlneyi za pośrednictwem 
wszystkich aptekarzy u których znajdują się jednocześnie pigułki żelazne Dra Rabuteau.
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KATAR, KASZEL,- ZAPALENIA OSKRZELI, . 
A S T M A -K A T A R Y  PŁUCNE.KAPSUŁKiCUTOTA

Uważam za konieczne przypomnieć, їе mogę tyl
ko gwarantować za dobre wykonanie i  sku
teczność tych kapsułek, które się prze- 
dają w flakojiikach moim pod
pisem  W  TRZECH KO
LORACH zaopatrzo
nych. Każdy fla ko 
nik zawiera 6 O 
kapsułek i  szcze
gółowy p rze 
p i s .

Zaw ierają czystą 
leczniczą smolę 

i łatwo się 
traw ią .

Ш
należące do szczaw żelazistych i ze swej skuteczności w różnych słabościach powszechnie znane 
utrzymuje w C i e c h o c i n k u  G ą b c z y ń s k i ,  w  Ki j o wi e  M a r c i n c z y k ,  Se i d l ,  w W a r s z a w i e  He i n r i c h ,  L i lpop ,  
K u c h a r z e w s k i ,  Z i e mi ń s k i ,  w  Wi ln i e  G r u s z e w s k i .

Broszur i wyjaśnień udziela na żądanie bezpłatnie c.  k.  Z a r z ą d  z d r o j o w y  w  K r y n i c y  w Ga
li eyi, ostatnia stacyja Muszyna, kolei Tarnowsko-Leluchowskiej. 24—13

Bib l i j o t eka  m a t e m a t y c z n o - f i z y c z n a ,  wydawa
na pod red. M. A. Baranieckiego z zapomogi 
K assy pomocy naukowej im. Mianowskiego.

Seryja I tom I: P o c z ą t k i  a r y t m e t y k i  M. Ber- 
hnana , kop. 65. Ser. I tomy II i III: Wi a d o m o 
ści  p o c z ą t k o w e  z f i zyk i  S. Kramsztyka, kop. 30 
i kop. 45. Ser. III tom I: A r y t m e t y k a ,  kurs te 
oretyczny M. A. Baranieckiego, rub. 1 kop. 70. 
Ser. IV tom IV: G e o m e t r / j a  a n a l i t y c z n a  W. 
Zajączkowskiego, rs. 3.

W  druku: ser. I, tom IV: W i a d o m o ś c i  p o 
c z ą t k o w e  z g e o g r a f i i  f i z y c z n e j  i m e t e o r o l o g i i  
A. W. Witkowskiego; ser. IV, tom II: R o z w i ą z y 
w a n i e  r ó w n a ń  l i c z e b n y c h  J. Śochockiego. 6—4

D-EXTRAIT

igu łk i i> le\net| 
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.T m nu R y b ieg o .
I  Zatwierdzone p rze i i

— _________ Paryzką Akade-
miję Medyczną. Zalecane przez wszystkich le
karzy jako skuteczniejsze od tranu rybiego, nie 
sprawiające ani niesmaku ani odbijania się.

Pigułki M eynet sprzeda
ją  się w pudełkach albo 
w e  flakonach. Wyma-

MEYNET
Phtnnicim  d e łMclasse

„ •  Р Л І І І  „ „»ж— ________
*4, Ulica Amsterdam, w F s r y łu .  W ROSSYI WE WSZY 
и д я  OŁÓWWIEJSZYCH APTEKACH-

gaó na etykiecie znak fa 
bryczny,jak obok, i pod- 
|pt's G. M eynet, niebies

kim atramentem.
Skład Hurtowy: * . Fom iy,



Źródło jodo-bromowe w Heilbrunn w Górnej Bawaryi.

W ysełka tej wody, znanej szeroko ze swego składu i wyników leczniczych, już się rozpo
częła i niżej podpisany ma honor zwrócić na nią, uwagę pp Lekarzy. W edług rozbiorów, dokona
nych przez znanych chemików, a ostatnie przez Prof. Dr. v. Pettenkofera, woda ze źródła Adelaidy 
zawiera części stałych na 1000 grm.: bromku sodu 0,0589, jodku sodu 0,0301, chlorku sodu 4,970i, 
węglanu sodu 0,9214, dalej gazów: kwasu węglanego 15,606 с. c., azotu 11,016 с. с., węglo
wodoru 25,076 e. c. Ta woda alkalń zno-solna, zawierająca duże ilości bromu i jodu, wpływa na 
przemianę materyi, a przedewszystkiem na układ limfatyczny ^gruczołowy, rozpuszczając chorobo
we złogi w tkankach organicznych, p »chodzenia skrofulicznego, przymiotowego, wypryskowego lub 
gośćcowego.

Znanem jest je j silne działanie lecznicze w zołzach, w zołzowatych i innych obrzmieniach 
gruczołów oskrzelowych (gruźlica oskrzeli), w cierpieniach gruczołów krśzkowyeh u dzieci, w za
wałach wątroby i śledziony, w cierpianiach hemoroidalnych, hypoehondryi, melancholii, przy za
wałach i stwardnieniach macicy i jajników7, przy cierpieniach pęcherza i narządów moczowych, 
zgrubieniach gruczołu krokowego, kamieniach nerkowych, przy cierpieniach kości i stawów, sztyw
ności stawów, zależnej od zołzów, przymiotu, lub gośćca, przy wysypkach skórnych i ogólnej otyłości.

Bliższe szczegóły, znajdują się w broszurkach, których można dostać darmo w aptekach i
składach wód mineralnych. M fiH tZ  Оє ЬІЄГ W МОПаСНШЩ.

W łaściciel źródeł Adelhaidsquelle. 6 - 2

ł  MENTION
5 HONORABLE i

PARIS
i o z a

m
W  S Y F O N A C H  i  L U T E L K A C H ,

Magistra far nacyi

W. KARPIŃSKIEGO
w Warszawie Mirowska Nr. 3.

W ysy ła  W ody Mineralne na prowincyję, po cenach możliwie umiarkowanych. Składy 
Wód Mineralnych znajdują się w większej części aptek warszawskich, oraz w wielu aptekach na 
prowincyi i w Cesarstwie.

Zakład mój rozporządza 20-ma tysiącami syfonów paryzkich, maszyną parową i licznemi apa
ratami najnowszej budowy, a pojmując rozum ne współzawodnictwo, zasadzam je  na ciągłym 
postępie i jaknajdokładniejszym wyrobie.

W ody .Mineralne w butelkach i syfonach, oraz Syropy do wód gazowych, znajdują się 
zawsze na składzie. W . Karpiński. 6— 3

W R Y M A N O W IE
Otw orzy się dnia i-go Czerwca r. b.

Kommunikacyja od 1-go Lipca ułatwiona przez kolej Traswersalną, 
stacyja Rymanów.
SÓL 1 WODĘ MINERALNĄ NA ŻĄDANIE WYSEŁA ZARZĄD ZAKŁADU. 6 - 6
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G A Z E T A  L E K A R S K A .
T r e ś ć .  I. H. S c h r a m m .  Przyczynek do tamowania Krwotoków. (Dokończenie). — II. A. 

F a b i a n .  Hemoglubinemija i heiniglobinuryja.(Ciąg dalszy). — Zjazd IV lekarzy i przyrodników 

polskich w Poznaniu. — W iadomości bieżące. — Do Pp. prenumeratorów. — Ogłoszenia.

Z KLINIKI PROFESORA MIKULICZA W KRAKOWIE.

I. PRZYCZYNEK DO TAM OW ANIA KRWOTOKÓW.
S kreślił

l ) - i *  I I .  S e i w a m i i i ,  asystent kliniki.

(Dokończenie. — Patrz Nr. 20).

Przypadek II. Repakazy Wincenty, la t 50 liczący, wysłużony wojskowy, 
przybył do kliniki dnia 21. X II, również z rakiem języka. Nowotwór był je 
szcze bardziej rozszerzony, niż w przypadku poprzednim, zajmował prawie cały 
język, znaczną część dna jamy ust i łuku podniebiennego lewego. Operacyję wy
konał prof. M ik u lic z  w ten sam sposób, jak u poprzedniego chorego, zostawiając 
tylko wązki pasek języka po stronie prawej. Przy przecinaniu łuku podniebien
nego, powstało również bardzo mocne krwawienie, a gdy i w tym przypadku pod
wiązanie naczynia okazało się niemożebnem, zastosowano uciskadło prof. M ik u li
cz a, pod którem krwotok ustał natychmiast. Po 6 godzinach usunięto przyrząd, 
krwotok nie-pojawił się więcej, gazę wyjęto z jamy ustnej dnia 9po operacyi. a w 5 
dni później chory opuścił klinikę; rany były na szyi zgojone, w jamie ustnej znajdo
wało się jeszcze rana wielkości czworaka, czysta i pokryta ziarniną.

Przypadek III . Maryja Kania, lat 29 licząca, wieśniaczka, przybyła do kli
niki z powodu owrzodzenia na języku. Wrzód, wielkości czworaka, zajmował 
lewy brzeg języka. Brzegi wrzodu mało wyniosłe, dno pokryte wysiękiem szarym, 
podstawa nieco stwardniała. Gruczoły limfatyczne podszczękowe niepowiększo- 
ne. Ponieważ chora nie zgodziła się na pozostanie w klinice, a nadto i rozpozna
nie nie było całkiem pewne, przepisano więc jodek potasu, z poleceniem zgłoszenia 
się za dwa tygodnie. Chora jednak przybyła dopiero po miesiącu. Tymczasem 
wrzód na języku powiększył się znacznie, sięgając ku tyłowi aż do nagłośni. Gru
czoły limfatyczne niezajęte. Chora zgodziła się tym razem na operacyję, którą 
wykonałem dnia 12. II. r. b.. Po podwiązaniu tętnicy językowej, wyciąłem całą 
połowę lewą języka aż do nagłośni. Przy ostatnich cięciach nożyczkami, powstało 
mocne krwawienie, krwotok jednak dał się zatrzymać przez tamponowanie gazą jo- 
doformową. Po założeniu opatrunku na ranę szyi, odniesiono chorą na salę. 
W  pół godziny potem dano mi znać, że chora krwawi dość silnie. Wyjąłem więc 
gazę jodoform ową z jamy ustnej, gdy jednak miejsca krwawiącego nie można było



dojrzeć, wytamponowałem ranę na nowo, a na tylną jej część założyłem uciska- 
dło prof. M ik  u l i c  z a. Po 7 godzinach wyjęto przyrząd! Dalszy przebieg był 
zupełnie prawidłowy, gazę wyjęto z jamy ustnej dnia 6, a chora opuściła klinikę 
w 12 dni po operacyi; rana w jamie ustnej była pokryta czystą ziarniną.

Przypadek IV. Blume Sternberg, 30 la t licząca, izraelitka, przybyła do 
kliniki dnia 5. X I. 1883 r., z powodu mięsaka szczęki dolnej. Nowotwór, wielko
ści ja ja  kurzego, zajmował wyrostek zębowy szczęki dolnej od kła aż do ramienia 
wstępującego szczęki i szerzył się nieco na przyległą część policzka i dna jamy 
ustnej. Operacyję wykonałem wśród narkozy w ten sposób, że po okrojeniu 
części miękkich przeciąłem kleszczami kości ma £ ctm. poniżej wyczuwalnych 
granic nowotworu, który uchwyciłem teraz kleszczami M u z e u x  i kilkoma cię
ciami nożyczek dokończyłem operacyi. Krw otok był dosyć znaczny, zwłasza z dna 
jamy ustnej i policzka strzykało kilka tętnic, które podwiązałem. Z przeciętej 
kości krwawiło również bardzo mocno, a gdy krwotok nie ustał po przypaleniu 
termokauterem, wypełniłem całą ranę tamponem z penghawaru i przez kwadrans 
przyciskałem go palcem do rany. Po odjęciu palca jednak zaczęło krwawić na 
nowo, głównie z powodu, że niespokojna chora rzucała ciągle językiem i odrywała 
tampon od rany. Założyłem więc uciskadło prof. M i k u l i c z  a, poczem krwotok 
ustał. Wieczorem o godzinie 8 wyjąłem ostrożnie uciskadło, lecz w kw adrans po
tem zaczęło krwawić na nowo. Założyłem więc znów uciskadło, które pozostało 
przez całą noc, a po usunięciu go nazajutrz rano krwotok się już nie powtórzył. 
W  miejscu, gdzie przylegała do skóry poduszeczka, z pod której, z powodu niespo
kojnego zachowania się chorej, wysunęła się podłożona wata. pozostał pęcherz 
wielkości grosza, na około niego mocne zaczerwienie i obrzmienie, które jednak 
pod okładami z octanu glinu przeszło bez dalszych następstw; tylko po pę
knięciu pęcherzyka utworzył się mały wrzód, który po kilku dniach się zagoił. 
Przez pierwsze dwa dni ciepłota wynosiła 39,0° C., poczem opadła do prawidło
wej, a 12 Listopada, zatem w 8 dni po operacyi, chora opuściła klinikę a rana 
w jamie ustnej była pokryta czystą ziarniną, W  5 tygodni potem, oddzielił się 
z kości mały odszczep, poczem rana zagoiła się zupełnie.

Obok tych czterech przypadków, używał prof. M i k u l i c z  swego przy
rządu jeszcze w W iedniu, u chorego po całkowitem wycięciu języka. Przyrząd 
leżał u tego chorego przez dwadzieścia kilka godzin, nie sprawiając mu znaczniej
szych dolegliwości.

W  powyższych zatem przypadkach, przyrząd prof. M i k u l i c z  a odpowie
dział wszelkim wymaganiom. Założenie jego, mimo że we wszystkich przypadkach 
miejsce krwawiące znajdowało się głęboko w jam ie ustnej, było bardzo łatwe, dzia
łanie zupełnie pewne, a chorzy znosili dobrze ów przyrząd przez kilka, a nawet 
kilkanaście godzin, w żadnym zaś przypadku nie wywołał on złych skutków, gdyż 
powierzchowną odleżynę u ostatniej chorej przypisać należy głównie jej niespo
kojnemu zachowaniu się. Nie mieliśmy wprawdzie sposobności zastosowania 
przyrządu na migdałkach, nie ulega jednak wątpliwości, że i tutaj działanie jego 
będzie tak  samo pewne i skuteczne, jak  przy krwotokach z dna jam y ustnej. W re
szcie budowa przyrządu dozwala także na użycie go przy krwotokach ze szczęki 
górnej, a to w ten sposób, że po odjęciu poduszeczki h., obwinąć należy wązkie ra 
mię plastrem  i włożyć je  do nosa, pelotę zaś przykłada się na miejsce krwawiące.

Co do krwotoków z naczyń na szyi, to wymagają one wprawdzie rzadko 
tylko tamponowania, gdyż podwiązanie naczynia nie przedstawia tutaj zwykle 
żadnej trudności. W yjątek stanowią albo krwotoki z tętnicy kręgowej, do której 
dostęp je s t bardzo trudny, albo nagły krwotok z głównych naczyń szyjowych,



zwłaszcza jeżeli groźny stan chorego nie pozwala stracić ani chwili czasu; w ta
kich razach, tamponowanie może oddać usługi bardzo dobre. Jednak na szyi, nie 
można wywrzeć ucisku odpowiednio silnego zwyczajnym sposobem, przez założe
nie opatrunku uciskającego, natomiast okazał się bardzo praktycznym sposób, uży
ty przez prof, Mi kul i cz  a w pastępującym przypadku, który zresztą i z innych 
względów zasługuje na szczególną uwagę: dla tego też historyję jego podaję nieco 
obszerniej.

Józef Dumiennik, lat 39 liczący, wieśniak, opowiada, że przed 3 laty zauważył 
w dolnej części szyi, po stronie prawej, guzik, wielkości orzecha, przesuwalny pod 
skórą. Guz ten wzrastał powoli, dopiero w ostatnich kilku miesiącach zaczął się 
szybko powiększać i doszedł do obecnej wielkości.* Stan chorego, w dniu przyję
cia do kliniki, 10. II. r. b., był następujący: odżywianie dobre, narządy wewnętrzne 
zdrowe, po prawej stronie szyi znajduje się guz wielkości głowy mężczyzny, o po
wierzchni nierównej; zwłaszcza na przodzie znajdują się dwie wyniosłości stożko-

Fig. 2.

wate, pokryte zcieńczałą,lecz przesuwalną skórą. Guz ten zaczyna się od szczęki 
dolnej, przekracza liniję środkową szyi, tak, iż tchawica zbacza ku stronie lewej, ku 
tyłowi sięga on aż do mięśnia kapturowego, a ku dołowi — aż poniżej obojczyka, do



którego jest mocno przyrośnięty. Przez zcieńczoną skórę przeświecają mo
cno rozszerzone żyły, których silny splot widać np. przy a. na drzeworycie, zro
bionym podług fotografii. Obrzęk zbitości elastycznej, w niektórych miejscach 
prawie chełbocący. Rozpoznanie opiewało: mięsak szyi (sarcom a co lli); choremu 
przedstawiono konieczność operacyi, na którą też się zgodził.

Dnia 27.11. po uśpieniu chorego, poprowadził prof. M ik u lic z  cięcie wzdłuż 
całego nowotworu, wzdłuż zewnętrznego wymacalnego brzegu mięśnia mostko- 
sutkowego. . Już przy przecinaniu skóry krwotok był bardzo znaczny i musiapo 
podwiązać 15 rozszerzonych żył, zanim udało się odsłonić nowotwór. Następnie 
zaczęto oddzielać guz z wewnętrznej jego strony, przyczem mięsień mostko
wy, mocno z nowotworem zfośnfęty, musiano przeciąć poprzecznie. Przy oddzie
laniu nowotworu od dołu, założono na rozszerzone żyły kilkanaście podwiązek 
en гш т е, poczem udało się uwolnić go od obojczyka. Mimo bardzo starannego 
pod wiązy wania każdego widocznego naczynia przed przecięciem go i tamowania 
krwotoku miąższowego przez ucisk gazą jodoformową, utrata krwi była dosyć 
znaczna, chory zbladł, tętno osłabło i wynosiło około 120 uderzeń na minutę. Guz 
do połowy uwolniony, odciągnięto na zewnątrz, widoczny i zrośnięty z nowotwo- 
tworem nerw błędny oddzielono ostrożnie i usunięto na bok. Na wewnętrznej 
powierzchni odciągniętego guza widoczne były szerokie pasma, jakby złożone 
z kilku rozszerzonych żył. Pod jedną mniemaną żyłę podsunięto igłę D echam p’a, 
a przekonawszy się, że z otworu zrobionego igłą nie krwawi, chciano pasmo ujęte 
podwiązać. Gdy jednak w tym celu guz cokolwiek zwolniono, wylała się nagle 
z otworu znaczna ilość krwi i dało się słyszeć bulkotanie płynu, zmieszanego z po
wietrzem. Nadto przekonano się palcem, że otwarta została wielka żyła (jugularis 
in terna); dlatego podsunięto igłę D e c h a m p ’a pod całe wspomniane pasmo w celu 
podwiązania go. Tymczasem bulkotanie dało się słyszeć jeszcze dwa razy i mimo 
ucisku gazą jodoformową na otwór w żyle, pokazały się w ranie bańki powietrzne 
zmieszane z krwią. W  tej chwili tętno ustało, chory zbladł, oddech stał się 
bardzo powierzchowny i rzadki. Podwiązano więc szybko żyłę od góry, a koniec 
jej dolny, który mocno cofnął się ku głębi, uciśnięto tamponem z gazy jodoformowej 
i równocześnie ułożono chorego poziomo, wstrzyknięto pod skórę 3 grm. eteru, koń
czyny dolne podniesiono do góry i obwinięto opaską elastyczną. Tymczasem prof. 
M i k u l i c z  kilkoma cięciami oddzielił resztę nowotworu wraz ze ścieńczoną 
skórą, całą ogromną ranę, w której pozostało kilka zasuwek i zaciskaczy (jńnce .>•), 

wypełniono paskami gazy jodoformowej, pokryto kilkunastu workami z trocin, 
a na cały opatrunek założono dość silnie opaskę elastyczną. W krótce jednak 
przekonano się, że ucisk, który nawet nie wystarczał do zatamowania krwotoku, 
gdyż z pod opatrunku zaczęła się wydobywać krew. był przecie za silny, gdyż 
chory, ciągle jeszcze nie przytomny, mocno zesiniał i oddech stał się chrapiący 
wskutek ucisku na tchawicę. Z tego powodu podsunięto pod opaskę elastyczną 
po stronie lewej, długą mocną szynę drewnianą, której jeden koniec opierał się 
o głowę, drugi o ramię. Tym sposobem lewa połowa szyi była wolna od4 ucisku, 
ucisk zaś na ranę, oczywiście przez naprężenie opaski, tak się zwiększył, że krwo
tok ustał zupełnie. Sinica ustąpiła, oddech stał się swobodnym; odniesiono więc



chorego na salę, gdzie mu wstrzyknięto pod skórę 2 gramy eteru i dano cieple ka
mionki na nogi.

Nowotwór wyjęty składał się z masy szarawej, na*przekroju widać w nim by
ło liczne drobne torbiele; badanie drobnowidzowe wykazało budowę mięsaka 
drobnokomórkowego.

W  godzinę po operacyi. chory odzyskał przytomność, tętno 120, słabe, oddech 
regularny, znaczny niepokój i dlatego wstrzyknięto 0,017 morfiny. Pod opatru
nek, nieco krwią przesiąkły, podsunięto kawał gazy jodoformowej. O godzinie 4-ej, 
tętno 120, dość dobre, chory śpi; o piątej tętno 132. słabsze, chory przytomny; 
dwa gramy eteru podskórnie i kilka łyżek wina.

Wieczorem o 6-ej, tętno 120, ciepłota 37° C.; dano lawatywę z wina, za napój 
wodę sodową z koniakiem. Opatrunek, nieco krwią przesiąknięty, wzmocniono kil
koma workami. Chory skarży się tylko na drętwienie ręki lewej od ucisku. Noc 
spokojna.

Dnia 28. П . Opatrunek prawie suchy, ciepłota 38,8° C., tętno 136, dość pełne, 
chory spokojniejszy, skarży się tylko na nieznośny ból głowy wskutek ucisku szyną. 
Podano więc 0.01 morfiny, poczem chory usnął na kilka godzin. W południe, 
zatem w 24 godzin po operacyi, zdjęto ostrożnie opaskę elastyczną i wierzchnią 
warstwę opatrunku, jedno naczynie w brzegu rany krwawiące podwiązano, całą 
ilość gazy jodoformowej pozostawiono wT ranie, a po pokryciu jej dla bezpieczeń
stwa woreczkami z penghawaru, założono opatrunek dość mocno uciskający i obej
mujący głowę, szyję i klatkę piersiową, lecz już bez opaski elastycznej, tern bar
dziej, że w miejscu, gdzie leżała szyna, powstała dość znaczna i głęboka odleżyna. 
Wieczorem tętno 130, ciepłota 38° C.. Noc spokojna.

Dnia 29. II. Ciepłota 38° C., tętno 130, pełne. W  południe, zatem w 48 go
dzin po operacyi, zmieniono opatrunek i wyjęto bardzo ostrożnie wszystkie paski 
gazy jodoformowej z rany, jakoteż i leżące jeszcze w niej zasuwki, bez krwotoku; 
tylko jeden pasek gazy, przylegający do miejsca zranienia żyły, trzymał się mocno 
i dlatego nie ruszano go. Eanę całą spłukano 3% karbolem, miejsca, gdzie leżały 
zasuwki, posypano lekko jodoformem, na przodzie szyi zrobiono przeciw-otwór, 
założono cztery sączki w zaułki rany, którą następnie zespojono 5 szwami płytko- 
wemi i 10 węzełkowemi. Opatrunek lekko uciskający. Po południu tętno 140, 
chory skarży się na nudności i bóle w okolicy żołądka, które ustąpiły po kilka
krotnych wymiotach. Wieczorem ciepłota 38,6° C., tętno 136; noc spokojna.

Dnia 1. I II . Ciepłota 38° C., tętno 112, chory swobodny, opatrunek suchy.
Dnia 2. III . Eano 38° C., tętno 108, chory czuje się zupełnie dobrze.
Dnia 3. I II . Ciepłota 38° C., stan ogólny zupełnie zadawalniający. Po połu

dniu, ciepłota podniosła się nagle do 40° C., tętno 120. Z tego powodu zmieniono 
opatrunek. Eana przedstawia się zupełnie dobrze, obrzmienia lub zaczerwienie
nia zupełnie nie ma. Pasek gazy jodoformowej, który pozostał jeszcze w ranie, 
wyjąłem z łatwością, pod nim nie było żadnej wydzieliny. Opatrunek jak  po
przednio. Na ścianie brzusznej w okolicy żołądka, spostrzeżono ropień, wielkości 
małego jabłka, który otwarto. Noc spokojna.

Od 3 do 10 III . ciepłota wahała się jeszcze między 38° a 38,5° C., tętno 90 
do 108. Podmiotowo chory czuł się zupełnie dobrze. Eana w przedniej swej czę-
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ści zgoiła się per primam, od dołu i tyłu ropiała bardzo mało. Kopien na brzuchu 
zagojony. Od 10 M arca, chory zupełnie już nie gorączkował, dnia 14 zaś III., 
zatem w 16 dni po operacyi, w stał z łóżka, a w M arcu opuścił klinikę z raną za
gojoną.

Przypadek powyższy pod wieloma względami zasługuje na bliższą uwagę. 
Po pierwsze, bardzo znaczna wielkość nowotworu, obok bardzo obfitego unaczy- 
nienia, spowodowała podczas operacyi nie mało trudności technicznych i tylko po
wolne i warstwowe przecinanie tkanek i podwiązywanie widocznych naczyń, przed 
ich przecięciem, uchroniło chorego od śmiertelnej u tra ty  krwi, lubo z tego powodu 
operacyja znacznie się przeciągała. Mimo tak  ostrożnego postępowania, nie udało 
się uchronić od skaleczenia żyły szyjowej główmej, gdyż ta, z powodu napięcia jej 
ścian podczas odciągania nowotworu, była zupełnie niewidoczną. Zapewne, bardzo 
dobrą jes t zasada, aby podczas oddzielania nowotworów, zrośniętych ze ścianami 
żyły, zupełnie ich nie napinać, aby więc żyła, napełniona krwią, była dobrze wido
czną; w naszym jednak przypadku, rada ta  nie przydała się na nic, gdyż nowo
twór był tak  wielki, iż bez silnego odciągnięcia go na zewnątrz nie możnaby go 
było całkiem oddzielić od części głębszych.

Do zranionej żyły dostało się powietrze, o czem świadczyło trzykrotne bar
dzo wyraźne bulkotanie i nagły zapad chorego. Powietrze musiało się dostać 
w dość znacznej ilości, gdyż przecięte naczynie okazało w chwili, gdy zwolniono 
naprężony nowotwór, tak  znaczny otwór, że można w nie było włożyć palec wska
zujący. Skutki też były bardzo gwałtowne. Chory zbladł jak  trup, czynność serca 
ustała, oddech stał się powierzchownym, zatem objawy takie same, jakie wystę
pują, gdy zwierzęciu wstrzykniemy nagle do żyły większą ilość powietrza. Że 
objawy te nie były spowodowane przez ostrą niedokrwistość, świadczy o tem na
głe ich wystąpienie, bezpośrednio po słyszalnem bulkotaniu, jakoteż szybkie ich 
ustąpienie.

Postępowanie lecznicze polegało na natychmiastowem zamknięciu światła 
naczynia i podnieceniu eterem czynności serca, oraz doprowadzeniu do niego 
większej ilości krwi, przez obwinięcie kończyn dolnych opaską elastyczną. O wyda
leniu powietrza z żyły w naszym przypadku nie można było ani myśleć. W prawdzie 
F i s c h e r  ') poleca w tym celu wzniecenie silnych ruchów wydechowych, przez 
pobudzenie chorego do kaszlu lub kichania, a w chwili, gdy w yparte ku górze bań
ki powietrza okażą się w żyle na miejscu jej zranienia, ucisk na takową na chwilę 
znieść i zaraz znowu żyłę zamknąć. Pominąwszy już niebezpieczeństwo tego 
postępowania, w naszym przypadku nie mogłoby ono wcale być zastosowanem, 
gdyż, jak  to już wspomniałem, żyła była zraniona tak  nizko, że wznoszących się 
w niej baniek powietrza nie byłoby można widzieć; inne zaś sposoby, jak  np. 
ugniatanie k latki piersiowej, polecane przez N y s t e n ’a, wryssanie powietrza z ży
ły  ustami lub rurką, są zupełnie nieodpowiednie. Podobnież zalanie pola opera
cyjnego wodą, jak  to polecał G e n z m e r ,  a  niedawno T r e v e s ,  nie może 
wobec nagłych przypadków mieć żadnego znaczenia. Zdaje mi się więc, że 
w przypadkach, w których śmierć nie występuje natychm iast po dostaniu się po-
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wietrzą do żyły, najodpowiedniejsze są środki podniecające czynność serca. Jak ie
kolwiek bowiem jest działanie powietrza, czy to przez porażenie serca, czy przez 
zatkanie tętnic płucnych, czy wreszcie przez] zatkanie tętnic mózgowych, 
w każdym razie działanie to może szybciej ustąpić i skutki jego łatwiej mogą prze
minąć, jeżeli się uda podtrzymać czynność serca i utrzymać ruchy oddechowe, 
oczywiście zabezpieczywszy się poprzednio od dostania się nowej ilości powietrza 
do żyły.

Wreszcie przypadek powyższy zasługuje na uwagę, ze względu na sposób 
użyty do tamowania krwotoku. O podwiązaniu przeciętej żyły nie mogło być mowy, 
z powodu, że niebezpieczny stan chorego nie pozwalał na stracenie ani chwili czasu, 
operacyję trzeba było dokończyć czemprędzej, a odszukanie światła naczynia, 
które, jak to już wspomniałem, cofnęło się znacznie w głąb, byłoby zajęło dużo 
czasu, a przytem groziło niebezpieczeństwo nowego silniejszego krw7otoku, lub, co 
gorsze, po odsłonięciu choćby na chwilę żyły, mogła się do niej dostać nowa ilość 
powietrza i sprowadzić śmierć chorego na stole operacyjnym. Również nie było 
czasu do podwiązania naczyń, już poprzednio chwyconych w pincety, ani do chwy
tania naczyń, przeciętych przy odłuszczaniu reszty nowotworu, lubo te, z powodu 
iż czynność serca, prawie zniesioną została nie krwawiły. Całą zatem jamę wypeł
niono szczelnie gazą jodoformową. T( jednak nie wystarczyło do zatamowania 
krwotoku z tak licznych i dużych nacz/ń i mimo silnego ucisku, krew zaczęła się 
sączyć z pod epatrunku, skoro tylko serce zaczęło znów bić silniej. Dopiero po 
zastosowaniu opaski elastycznej, w sposób, jak  to wyżej opisałem, krwotok ustał 
zupełnie. Po 24 godzinach, naczynie zostało dość silnie zatkane, a po 48 go
dzinach można już było wyjąć bez krwotoku tampony, których jak  najwcześniej
sze usunięcie było wskazane z dwóch powodów. Po pierwsze, obawiano się, aby 
nie przyszło do zatrucia jodoformowego w obec tego, że tak ogromna rana była 
całkiem wypełniona gazą jodoformową, a znaczny ucisk mógł się tylko przyczy
nić do łatwiejszego wessania jodoformu, a powtóre chodziło o to, aby rana mo
gła się zgoić per primam , co też, po zespojeniu rany na drugi dzień, udało się 
w znacznej części.

A zatem w przypadkach gwałtownego krwotoku z naczyń na szyi, którego 
z jakichkolwiek przyczyn nie można zatamować przez bezpośrednie podwiązanie 
otwartego naczynia, najlepiej jest wypełnić całą ranę gazą jodoformową, założyć 
na to opatrunek przeciwgnilny, następnie przyłożyć długą szynę na głowę 
i ramię po stronie przeciwnej i na nią założyć opaskę elastyczną w ten sposób, 
jak to przedstawia fig. 3. Zwoje więc opaski przechodzą raz pod pachę zdro
wą, drugi raz na szynę i tym sposobem można na uszkodzone naczynie wywrzeć 
bardzo silny ucisk, który trwać może przez 28 godzin, a nawet i dłużej, nie spra
wiając choremu znaczniejszych dolegliwości, jeżeli tylko wyścielemy watą miej
sce, w którem szyna przylega do głowy, a pod pachę zdrową włożymy kilka pa
sków zwyczajnej waty.

O doskonałem działaniu gazy jodoformowej jako tamponu świadczy nalepiej 
i to, że kawał gazy, leżący bezpośrednio na wielkiej żyle, pozostał w ranie przez 
dni 6, nie wywołując najmniejszego odczynu zapalnego, gdyż gorączkę, jaka w tym 
dniu wystąpiła, odnieść należy do ropnia na ścianie brzusznej, po którego otwarciu



też gorączka ustąpiła. Bardzo ważną jest ta  własność gazy jodoformowej, że pod 
nią nie przychodzi do ropienia, gdyż w takim razie, w obec blizkości wielkiej ży
ły, ropnica byłaby prawie nieuchronnem następstwem.

Fig. 3.

Opierając się więc na przytoczonych przypadkach, możemy powiedzieć, że 
tamponowanie przeciwgnilne, mianowicie gazą jodoformową, jest, obok bezpośre
dniego podwiązania krwawiącego naczynia, środkiem najlepszym do tamowania 
krwotoków i powinno raz na zawsze zastąpić używane dawniej leki ściągające, 
zwłaszcza niebezpieczny półtorochlorek żelaza.



II. HEMOGLOBINEMIJA I HEMIGLOBINURYJA.
Skreślił

D-r AlcUsainler Fabian

(Dalszy ciąg. — Patrz Nr. 22).

Tym sposobem skutki działania rozmaitych dawek kwasu pyrogalusowego 
objaśnić można, podług N e i s  s e r a ,  jak następuje: a) N a j m n i e j s z e  d a w k i .  K was 
pyrogalusowy rozkłada się we krwi alkalicznej i pochłania przytem część luźno 
z krążkami krwi związanego tlenu: pojawia się b r u d n e  z a b a r w i e n i e  k r w i .  
Nadto kwas niszczy, stosownie do małej ilości, odpowiednio małą liczbę krążków  
czerwonych. W ytw ory tego zniszczenia nie są nam znane, nieliczne zręby (cienie) 
i kruszyny znikają we krwi dla naszego oka. a ponieważ hemoglobina, rozpuszczo
na w osoczu, nie przechodzi do moczu, jest w ięc dla naszych metod badania niedo
stępną. Jest to fakt analogiczny faktowi, wykazanemu przez P o n f i c k ’a przy prze- 
toczeniach krwi, że m a ł e  ilości obcej krwi wstrzykniętej znikają b e z  ś l a d u  w wy
mianie materyi ustroju, b) P r z y  ś r e d n i c h  d a w k a c h ,  wskutek zniszczenia 
większej ilości krążków czerwonych, do krwiobiegu dostaje się pewna liczba nie
prawidłowych cząstek ciałek krwi, t.j.zrębów i kruszyn, a nadto pewna ilość hemo
globiny rozpuszcza się w osoczu k rw i, w s z y s t k i e  w i ę c  w a r u n k i  p o w s t a 
nia h e m o g l o b i n u r y i  s ą  s p e ł n i o n e ;  wiemy w szakże z powyższego, jak ta  
oswobodzona hemoglobina ulegać może dalszym przemianom pod działaniem w ła
śnie tegoż samego kwasu pyrogalusowego. I  otóż w istccie, po średnich dawkach 
rzeczonej trucizny występuje zawsze h em  o g l o b  in uryj  a, ze wszystkiemi klini- 
cznemi i anatomo-patologicznemi objawami.

Co się tyczy zmian anatomo - patologicznych, mianowicie też w  n e r 
kach,  przy hemoglobinuryi, to, jak wiadomo, różni badacze do bardzo różnych do
szli wyników. Jedni, a głównie P o n f i c k ,  na podstawie badań przy przetoczeniu 
krwi, uważają zmiany rzeczone „za i s t o t n e ,  p r a w d z i w e  z a p a l e n i e  m i ą ż 
szu w y d z i e l a j ą c e g o  m o c z “; przy badaniu drobnowidzowem bowiem znaleziono 
stłuszczenie nabłonków kanalików krętych, rozmaicie zabarwione wałeczki, krople 
hemoglobiny w postaci wałeczków i wałeczki szkliste. Natom iast inni, jak A d a m s ,  
M a r c h a n d ,  B o s t r o e m ,  N e i s s e r ,  uważają zmiany w nerkach, jako nie dość 
wybitne dla zapalenia. Co do powstawania bowiem barwnikowych wałeczków w ka
nalikach moczowych, różne czyniono przypuszczenia. W edług jednej (powszechniej
szej) hypotezy, oswobodzona ze zniszczonego krążka hemoglobina krąży w oso
czu i przez kłębki M a l p i g h i e ’go,  jako barwnik, wraz z wodą moczu wydzieloną 
zostaje, wskutek znacznej swej przesączalności, na podobieństwo białka kurzego 
rozpuszczalnego, które po wstrzyknięciu do krwi niebawem do moczu przechodzi 
(R u n eb erg ) .  Podczas swego krążenia w naczyniach w łosow atych nerki, hemo
globina działa na nabłonki kanalików moczowych jako czynnik, wywołujący zabu
rzenia odżywcze i wywołuje powstawanie wałeczków szklistych. Hemoglobina, 
ściekająca z moczem (jego wodą), przesiąka te w ałeczki i osiada na nich, przez co 
tworzą się zabarwione w ałeczki hemoglobinowe. Otóż, N e i s s e r  znalazł przy



sekcyi swych zwierząt zmiany w nerkach, potwierdzające powyższe przypu
szczenie.

Torebki M a lp ig h i’ego , pomimo najściślejszego badania, nie okazywały ni
gdzie ani śladu barwnych wałeczków, tak gromadnie złożonych w kanalikach moczo
wych. Kłębek naczyniowy był tylko silnie przekrwiony i jakby nastrzyknięty czerwo- 
nemi ciałkami krwi, być może, jako oznaka utrudnionego krążenia. Kanaliki moczo
we natomiast, zarówno proste j a k i  kręte, c h o c i a ż  p o s i a d a ł y  z u p e ł n i e  nie
t k n i ę t y  n a b ł o n e k ,  były szczelnie wypełnione masami hemoglobinowemi. 
Na niebarwionych skrawkach istniało, zdaje się, lekkie zmętnienie i zażółcenie 
protoplazmy nabłonków; barwione (pikrokarminem, bismarkbraunem, daliją, fijo- 
letem gencyjanowym) okazywały istnienie pozornie prawidłowego jądra. Lecz 
skrawki, zabarwione daliją na niebiesko, okazywały nadto długie, niebiesko za
barwione jednolite twory w kanalikach moczowych, p r a w i d ł o w y m  nabłonkiem  
wysłanych, które to twory miejscami tylko obłożone były różnej grubości okładem, 
ostro odznaczonym, żółtych kropel hemoglobiny. Przyjrzenie się tym utworom 
pozwalało tylko na jedno objaśnienie, mianowicie: iż była to substancyja zasadni
cza, uprzednio istniejąca, z kanalików moczowych pochodząca, z późniejszym zło
giem barwnikowym. Zupełne i stałe nieprzyjmowanie udziału torebek M a l p i g h i ’
eg o  w zatkaniu przemawiało zarówno przeciw przypuszczeniu, jakoby już uprze
dnio we krwi, przed wydzielaniem, obecnem było gotowe ciało, później wydalone. 
Druga hypoteza przypuszcza, że hemoglobina nie idzie wcale drogą kłębków, lecz 
że nabłonkom kanalików moczowych jedyną winę wydzielania hemoglobiny przy
pisać należy. Pogląd ten opiera się na wykazanym przez H e i d e n h a i n  a fakcie, 
że stałe części składowe moczu, przedewszystkiem zaś sztucznie wstrzyknięte 
barwniki, są wytworem wydzielniczej czynności nabłonków. W ielką jest kwe- 
styją, czy można połączony z białkiem barwnik, jakim jest hemoglobina, tak po- 
prostu upodobnić pod tym względem z rozpuszczonym w osoczu krwi indygiem 
lub indygo-siarczanem sodu.

Ostatniemi czasy ukazała się praca L e b i e d i e f f a ,  pod kierunkiem Mar
ch and’a, w której opisano szczegółowo drobniejsze zmiany w nabłonkach nerko
wych przy hemoglobinuryi, wywoływanej przez otrucie chloranem potasu, glice
ryną i roztworem jodu w jodku potasu. W  pracy tej potwierdzono wydzielanie 
hemoglobiny w torebkach, wykazane poprzednio przez A d a m s ’a. Znajdu
jemy też tu opisy tworzenia wakuol w nabłonkach nerkowych, które podług L e
b i e d i e f f a  i innych dawniejszych badaczów ( C o r n i l ,  W e i g e r t ,  R o v id a )  ma
ją być w związku z powstawaniem siatkowatych utworów i wałeczków włókni- 
kowych w kanalikach krętych. Do takich danych wyników doszedł był Afa na-  
s s i e f f  w swej poprzedniej pracy nad powstawaniem żółtaczki i hemoglobinuryi 
po otruciu toluylendiaminą (Zeitsehr. f. klin. med. Tom VJ.). Obecnie w pracowni 
C o h n h e im  a w Lipsku podjął on nowe poszukiwania, przyczem wyniki były na
stępujące. Poprzednio już przy przywlekłem otruciu toluylendiaminą widział był 
A f a n a s s i e f f ,  obok silnej żółtaczki, wyraźne zmiany śródmiąższowe (inter- 
stycyjalne) w wątrobie. W  nowych poszukiwaniach, wywoływał on prze
wlekłą hemoglobinuryję lub żółtaczkę, a potem (po 1—5 tygodniach) zabijał 
zwierzęta i badał nerki i wątrobę pod drobnowidzem. Do wywołania hemoglobi-



nuryi i żółtaczki używał gliceryny, kwasu pyrogalusowego, lub tołuylendiaminy. 
Badania z gliceryną robił na psach i królikach, pozostałe tylko na psach. Tru
dność główną doświadczeń stanowiło to, że nie łatwo jest utrafić i podać zwie
rzęciu taką dawkę trucizny, która wywołuje niezabójczą kemoglobinuryję. Jeżeli 
użyjemy dawek znacznych, to zwierzę wkrótce zdecha, albo wskutek bardzo silnej 
hemoglobinuryi, albo wskutek innych objawów otrucia; gdy dawka jest zbyt 
małą, nie ma wcale hemoglobinuryi i t. d.. Tylko przy pewnych, umiarkowanych 
dawkach trucizn, szczególniej też gliceryny i kwasu pyrogalusowego, otrzymy
wano dostateczną niezabójczą hemoglobinuryję, lecz bardzo jest trudno w każdym 
poszczególnym przypadku dawkę właściwą utrafić.

Już z początku badańzauw ażyłA fanassieff,że  wspomnione trucizny bardzo 
rozmaicie działają na ciałka czerwone. ЛУ związku z siłą rozkładu krwi. i z różnym 
sposobem odbywania się owego rozkładu, powstaje, podług A f a n a s s i e f f  a,  rozmai
tość zjawisk chorobowych przyżyciowych, t. j. istnienie albo żółtaczki samej, albo 
tylko hemoglobinuryi, albo wreszcie obu razem. Nowe te badania uprawniają 
go, jak mniema, do nieco więcej stanowczego oznaczenia związku pomiędzy 
żółtaczką i hemoglobinuryją przy niektórych otruciach. I t a k :  1). G l i c e r y 
na  wyciąga hemoglobinę z czerwonych ciałek i rozpuszcza ją  w osoczu krwi. 
Krew, wzięta ze zwierzęcia otrutego gliceryną, które nie przedstawia prawie 
wcale zmian chorobowych, z trudnością tylko dostrzegamy w7 niej pojedyncze, 
bardzo małe i bardzo przejrzyste z r ę b y  (cienie).'Za dodaniem rozcieńczonego 
roztworu jodu w jodu potasu, c i e n i e  te bardzo się widocznie ujawniają, a za
razem w surowicy krwi można wykazać rozpuszczoną hemoglobinę. W  takiej 
krwi więc nie spotykamy wcale upostaciowanych pierwiastków rozpadu ciałek 
czerwonych, prawie wcale nie ma odłamków i okruszyn. XV związku z tern jest, 
zdaniem A f a n a s s i e f f  a, ta  okoliczność, że u tak otrutych zwierząt wydzielanie 
hemoglobiny rozpuszczonej odbywa się przez nerki; spotykamy tedy jedynie 
h e m o g l o b i n u r y j ę  bez  ż ó ł t a c z k i .  Pospolicie zwierzęta, zwłaszcza psy, 
znoszą taką hemoglobinuryję dobrze. Jest ona podobną do tej, którą u człowieka 
znamy pod nazwą h e m o g l o b i n u r y i  n a p a d o we j .  2) T o l u y l e n d i a m i n a  
działa na krew całkiem inaczej. Przy slabem otruciu, widzimy w krążkach odwę- 
żanie się barwnych ziarenek, przy czem ciałka czerwone okazują rozmaity sto
pień odbarwienia. Te barwne ziarenka oraz mocno zmienione i w różnym stopniu 
odbarwione ciałka czerwone pływają w osoczu krwi, przechodzą później głównie 
do w ą t r o b y ,  ś l e d z i o n y ,  s z p i k u  kos t ne go ,  a w części do nerek. Całkiem 
odbarwione c i en i e  (zręby) zjawiają się tylko pojedynczo, wyglądają nieco odmien
nie i są prawie zawsze pokryte kilkoma barwnemi ziarenkami; w s p ó ł c z e ś n i e  
w s u r o w i c y  k r w i  n i e  ma r o z p u s z c z o n e j  h e mo g l ob i n y .  Przy tak lek- 
kiem otruciu spotyka się tylko żółtaczkę, wywołaną przez wessanie przez wą
trobę (Z eitsch .f. klin. M ed. Тот V I). Taką żółtaczkę nazwał A f a n a s s i e f f :  
icterus liaemohepatogeneus. Przy silniejszem otruciu, obok ukształtowanych pro
duktów rozpadu, znajdują się liczne odbarwione z r ę b y  (cienie), a współcześnie 
hemoglobina w dostatecznej ilości rozpuszczona w osoczu. XVtedy u psów widzi
my hemoglubinuryję i żółtaczkę razem: śmierć następuje niemal zawsze. 3) К  w as 
у r o g a l u s o w y  zajmuje, podług A f a n a s s i e f f  a, miejsce pośrednie pomiędzy
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gliceryną i toluylendiaminą w swem działaniu na krew. W  każdym razie, wykazać 
można bardzo prędko po otruciu tworzenie się z rę b ó w  (c ie n ió w ). P rzy  tem otru
ciu istnieje głównie hemoglobinuryja i tylko słaba żółtaczka. Taką hemoglobi- 
nuryję zwierzęta znoszą bardzo źle. lecz zawsze lepiej, niż hemoglobinuryję przy 
otruciu toluylendiaminą.

Co się tyczy zmian anatomo-patologicznych, to A f a n a s s i e f f  opisuje je. jak 
następuje: 1) U królików za pomocą otrucia g l i c e r y n ą  mógł wywołać hemoglo
binuryję raz po raź  tylko dwa razy; po d-em otruciu i wystąpieniu hemoglobinuryi 
zw ierzęta pospolicie zdechały. W  n e r k a c h  spostrzegał zjawiska zapalenia kłęb
ków nerkowych (g lom erulonephritis  w pojęciu B i b b e r t ’a), t. j. złuszczenie lub od- 
klejanie się nabłonka w kłębkach i wydzielanie białka, lub hemoglobiny, w toreb
kach B o w m a n ’a, prócz tego zwyrodnienie tłuszczowe, a bardzo często skrze- 
plinową zgorzel ( Coagulationsnecrose), w myśl W e i g e r t ’a, w nabłonkach kanali
ków krętych; w tych miejscach zgorzelowych często znajdował złogi soli wapien
nych. U p só w  po jedno lub dwukrotnej hemoglobinuryi istnieją prawie takie same 
zmiany jak  u królików, tylko nieco słabsze. U jednego psa, który w ciągu miesiąca 
przebył 10 razy silną hemoglobinuryję, znaleziono oprócz anatomicznych objawów 
zapalenia kłębków nerkowych, oprócz bardzo silnego zabarwienia nabłonka ziarni
stego w istocie korowej, oprócz miejscowej zgorzeli nabłonków — bardzo wyraźne 
nacieczenie okrągłemi komórkowemi pierwiastkami w miejscu wejścia naczyń do 
torebki, nadto, wybroczyny w kanalikach, zwłaszcza w warstwie granicznej, a bar
dzo rzadko i w torebkach M a łp  i g h i ’e go. W w ą t r o b i e  znajdował zawsze nie
zbyt silne stłuszczenie komórek wątrobowych. 2) P rzy otruciu k w a s e m  py
r o  g a 1 u s o w у m nie mógł A f a n a s s i e f f  wywołać u tego samego zwierzęcia 
hemoglobinuryi więcej niż trzy  razy z rzędu. W  n e r k a c h  przy takich prze
wlekłych otruciach, połączonych z hemoglobinuryją, znajdował prawie takie same 
zfiiiany, co u ostatnio wspomnianego psa, otrutego gliceryną, t y l k o  b e z  k r w a 
w i e ń .  W  w ą t r o b i e ,  oprócz niezbyt silnych oznak stłuszczenia i skrzepli- 
nowej zgorzeli komórek wątrobowych, zwłaszcza w środku zrazików, widział 
A f a n a s s i e f f  lekkie nacieczenie okrągłemi pierwiastkami na około żyły środ
kowej (vena cen tralis) i podzrazikowej (r. sublobularis), a w części i wśród p r z e 
s t w o r ó w  m i ę d z y - z r a z i k o w y c h .  3) P rzy [przewlekłem otruciu t o l u 
y l e n d i a m i n ą ,  np. 4 razy w c iąg u  Ц  tygodni, przyczem silna żółtaczka była 
niemal statecznym objawem, znajdowano z a w s z e  z m i a n y  z a p a l n e  w w ą -  
t  r  o b i e. Komórki wątrobowe, zwłaszcza w środku zrazików, były poczęści 
bardzo silnie stłuszczałe, poczęści przepełnione barwnikiem żółciowym, lub pro
duktami rozpadu krwi, a w skutek tego uległe zgorzeli. Około żyły środkowej 
i podzrazikowej widziano niekiedy bardzo silne nacieczenie ciałkami kulistemi. 
Takie nacieczenie jądram i różnej postaci, kulistemi, owalnemi, wrzecion o watemi 
i t. d. można było wykryć i w przestworach międzyzrazikowych. W  n e r k a c h  
i s t n i a ł y  z m i a n y  z a p a l n e  jeszcze wyraźniejsze, niż przy otruciu kwasem 
pyrogalusowym. W ew nątrz torebek B o w m a n ’a, niekiedy obok zluszczonych 
nabłonków kłębkowych, było wyraźne pomnożenie nabłonków torebkowych. Nie
które kłębki były jakby pomarszczone, a niekiedy naokoło torebek znajdowano 
nacieczenie pierwiastkami różnego kształtu. (C. d. n.)



—  459 —

ZJAZD IV LEKARZY I PRZYRODNIKÓW  POLSKICH W  POZNANIU.

Gdy na  trzecim zjeździe, odbytym w 1881 r. w K rakow ie, zdecydowano, aby  następny zjazd 
odbył się w Poznaniu, wówczas dały się słyszeć liczne głosy, pow ątpiew ające o możliwości uda
nia się naszego zjazdu w sto licy  W ielkopolski. A g ło sy  te  odzywały się nie bez pewnej pod
stawy. Znanem było wszystkim  w yjątkow e położenie, w jak im  się gród P rzem ysław a znajduje, 
wszyscy wiedzieli, że z zarządu m iejskiego i z posad naukowych Polacy są w yrugow ani, że po
łowę mieszkańców Poznania stanow ią Niemcy i zniemczeni żydzi. Tymczasem sta ło  się inaczej. 
Tak tu ta j, ja k  i we w szystkich ludzkich czynach, p raca , w ytrw ałość i przejęcie się szlachetnem i 
uczuciami przemogło w szelkie trudności, z łam ało w szystk ie  przeszkody.

Doprowadzeniem do sku tk u  IV  Zjazdu lekarzy i przyrodników  polskich w Poznaniu w y
dział gospodarczy w ogóle, a  w szczególności Szanowny przewodniczący kol. W i c h e r  k i e w i c z  
i koledzy O s o w i с к i i J a r  n a t o w s k i ,  jako  sek re ta rz  i skarbn ik , dowiedli, co może zdziałać 
energija i dobra wola. To też niech mi wolno będzie zaznaczyć tu przedewszystkiem  wdzięczność, 
jak ą  każdy, d la  którego sp raw y  nauki krajow ej nie są  obojętne mi, uczuwać powinien dla wy
działu gospodarczego i dla powyżej wym ienionych czcigodnych kolegów. Uczestnicy zjazdu za
częli do Poznania przybyw ać ju ż  w Piątek i w Sobotę dnia 30 i 31 M aja; zjechali się jednak 
wszyscy dopiero w Niedzielę, 1 C zerw ca. Tegoż dnia wieczoröm, odbyło się zebranie, w celu 
wzajemnego zapoznania się, w sali B azaru , gdzie hr. B e n z e l s t i  e r n a - E n g e s t r ö m  go
ścinnie zebranych przyjm ował. Liczba uczestników zjazdu Poznańskiego była nadspodziewanie 
wielką, m ianowicie 426. Pomiędzy uczestnikam i ze szczególną przyjemnością zauważyć było mo
żna delegatów  czeskich, m ianowicie, ty le  d la  nas, sym patycznych profesorów J a n  o r s k y ’e g o ,  
M a  i x  n e r 'a ,  S t e f a l  Ta, N a  v r  a  t i Ta, Z a h a l k ę  i С h o d u n s к y’e g  o, doktorów Z i t  a  
i С s a r d ę .  Polskie  to w arzy stw a  i korporacyje naukowe przysłały następujących delegatów: 
Uniwersytet Jag iellońsk i w Krakowie profesora D -ra  Józefa R o s t a f i ń s k i e g o ;  T ow arzy
stwo lekarsk ie  K rakow skie  D -ra  A ugusta  K w a ś n i c k i e g o ;  W ydział lekarsk i un iw ersy tetu  
Jagiellońskiego prof. Lu су a na R y d l a ;  T ow arzystw o przyrodników im ienia K opernika: D -ra Be
nedykta D y b o w s k i e g o ,  D -ra  Einila G > d 1 e w s к i e g  o, D -ra Ż ego tę K r a w c z y ń s k i e 
g o  i p. Leona S y r o c z y  ń s k i e g o ;  Tow arzystw o a p te k a rsk ie  galicyjskie D -ra  M ieczysława 
D u n i n  W ą s o w i c z a ;  Kom isyja redakcy jna  „Przeglądu lek arsk ieg o “ prof. D -ra  B l u m e n -  
ś t  o k’a; Akadem ija Umiejętności i Tow arzystw o ta trza ń sk ie  D -ra  M a j e r a, czcigodnego prezesa 
Akadem ii Um iejętności w Krakowie; Lwowskie tow arzystw o gospodarsk ie  D-rów W e h r  a 
i W i e l o w i e j  s k i e g o ;  Tow arzystw o lek arsk ie  W arszaw sk ie  prof. S z o k a  l s k i e g o  i D-rów 
B r z e z i ń s k i e g o ,  B e n n i e g o  i R e j c h m a n a ;  W arsz a w sk ie  Towarzystwo F arm aceu ty 
czne p. K aro la  L i l p o p a ;  R edakcyja  „G azety L ekarskiej“ D -ra  M ikołaja R e j c h m a n a ;  Szpi
tal S-go Ł azarza  w K rakow ie prof. D r a O b a l i ń s k i  e g o .

W  dniu 2 Czerwca, o godzinie 11 prze 1 południem, został zjazd o tw arty  pierwszem ogól- 
nem posiedzeniem w sali teatra lnej. Posiedzenie to zagaił D -r W i c h e r k i  e w i c z  p iękną 
i pełną powagi przem ową. „Nie know ania poi tyczne“ rzekł mówca „ tak  często i tak  niesłusznie 
nam zarzucane, a le  sz lachetna  dążność współzawodnictwa, k tórą  przejęci jesteśm y, by się nie dać 
wyprzedzić na polu nauki i sztuki przez inne, na czele cyw ilizacji kroczące narody, zgromadziła 
tak  w spaniały zastęp ludzi uczonych lub nauki chciw ych“. „W ażn a  to chwila w naszem życiu n a -  
ukowem i nie w ątpię, że głęboko zapisze się w sercach  паз wszystkich tu ta j obecnych, jak  i tych, 
którzy, nie mogąc przybyć, myślą i sercem  śledzić będą nas .e p ra ce “. „ Jest jeszcze i inny powód 
że dni, jak ie  n asta ły , złotemi zapiszemy literam i w pamięci i sercach naszych. Nie tylko bowiem 
w łasnych witam y rodaków, ale i n ie jednego  oko nasze dostrzega, a  serce  czuje pobratym ca. Zwła
szcza licznie staw ili się na  nasze zaproszenie ukochani b racia  Czesi“. „Po raz to pierwszy w Po
znaniu, po raz  drugi zaś wogóle na Zjeździe lekarzy i przyrodników polskich, dajecie nam P an o 
wie wzjorowy dowód waszych drogocennych uczuć, staw ając  na  polu naukow em  wespół z nami do 
wymiany myśli, do w zbudzenia życia naukowego, do przysporzenia chwały słowiańskiej myśli. 
W dzięczni W am  jesteśm y, żeście tu przybyli, boć nie miejsce św ietne, nie okolice ponętne i urocze 
zachęcać W a s  mogły do tej pielgrzym ki dalekie;, a le  poczucie rodowej łączności, świadomości



i powinowactwo krw i, równej doli i w iary  w przyszłość“. „Mimo kilkuwiekowego dziejowego 
rozłączenia, przyśw iecał W am  ten sam  promień ośw iaty, tą  sam ą podsycany w ia rą . To też nie- 
tylko powinowactwo krw i, ale powinowactwo ducha zbliża nas, u ła tw ia  nam nasze zrozumienie 
obustronne. W ęzły  te, że ta k  powiem, dziejowe, winniśm y w in te resie  praw dziw ej cywilizaeyi 
naszej słow iańskiej ścieśniać i wzm acniać, do czego zjazdy podają nam sposobność“. „Oby ten 
Zjazd przyczynił się do zaw iązania nowych przyjacielskich stosunków , przysparzających  nam 
św ia tła , odmiennym przekonaniom w yrozum iałości, a  współzawodnictwu życzliwości, czego słusznie 
po zjazdach spodziewa się  czcigodny prof. M a j  e r “. „Na tein polu, łatw em  sta je  nam  się porozu
mienie w rzeczach wątpliwych, łatw em  przyjęcie zasad  pewnych w badaniach  naukow ych, które 
ścieśniają w jeden  węzeł nasze p race  naukow e“. „W szyscy, Panow ie, przyznacie, że najstoso
wniejszą sposobność, by przyłożyć ręk ę  do dalszego tak  ważnego rozwoju naszego naukowego wy
razu, naszego naukowego wyrazow nictwa, są  i pozostaną nasze zjazdy, na  k tórych nadto  umysły 
mniej czynne nab ierają  podniety do pracy . Przytem  budzi się na zjazdach poczucie obowiązku, 
który nakazuje, by przedew szystkiem  ojczystą badać przyrodę i rozwijać bogactwo narodowej 
wiedzy“. „W  tych to celach zeszliśmy się tu wszyscy jednym  owiani duchem naukowego zapału, 
a  niebawem zabierzemy się do wspólnej p racy . W y p ad a  nam tylko życzyć sobie, by ta  praca, 
acz krótka, ja k  krótkotrw ałym  je s t  każdy  podobny zjazd, w ydała  owoc obfity. Nie w ątp ię  też, że 
rozliczne korzyści, z naszego zjazdu w ypływ ające, p rzeciągną się poza daleki czas jego trw an ia“. 
„Na nasze możliwe niedom agania, które łatw o mogą być spowodowane okolicznościami od nas nie- 
zależnemi, raczcie być pobłażliwi. W yłuszczać W am  ty ch  okoliczności nie potrzebujem y. Znacie 
je , a  jeśli ich nie znacie, to niewątpliw ie już po kilku dniach wspólnego z nami pobytu dostatecznie 
poznacie“. „Chęci nasze najlepsze w niejednem starczyć muszą za  czyny, gdy z jednej strony 
brak  poparcia, z drugiej staw iane trudności“. „W itajcie  nam raz  jeszcze wszyscy przezacni go
ście. Oby ten  krótki pobyt w celach naukow ych był nie tylko żyzny w owoce naukowe, ale i miłe 
pozostaw ił wspomnienie w szystkich uczestników “. „A teraz  ogłaszając zjazd o tw artym , pozwól- 
Panowie, że zakończę przem ówienie słowy nieśm iertelnego naszego wieszcza: służmy poczciwej 
sław ie, a  jak o  kto może, niech ku pożytkowi dobra  wspólnego pomoże“.

Po te j, przyjętej rzęsistemi oklaskam i, przem owie przezacnego D -ra  W i c h e  r k i e w i c z a  
pow itał gości obyw atel m iasta  Poznania temi mniej więcej słowy:

„Zwykle głowa gościnnego m iasta , bu rm is trz , prezydent, w ita  przybyłych gości. U nas oko
liczności są  inne. Dowodem tego, że mnie, zwyczajnem u, jednem u z na js ta rszych , obywatelowi, 
z woli w spółobyw ateli, przypadł zaszczyt dopełnienia tego, tak  miłego sercu , obowiązku“. „W  imie
niu tedy mych współobyw ateli, b ra tn ią  podając rękę, z sercem  do głębi wzruszonem, w itam  W as 
przezacni męże i bracia, którzyście w imię nauki i wiedzy, razem z tak  godnymi reprezentantam i 
pobratym czego nam narodu Czeskiego w m ury m iasta  naszego przybyć raczy li“. „Ciche, w rau- 
rach  naszych, naukowe prace W asze, przezacni Panow ie, będą silnym bodźcem d la  młodzieży na
szej do w stępow ania  godnie w W asze  ś la d y “. „By zaś dać widzialny dowód naszej radości, 
wdzięczności i szacunku, obyw atele m iasta  Poznania, choć w pieniądz ubodzy, a le  w serce  bogaci, 
postanowiliśm y ju tro  o godz. 9 -tej z w ieczora, dać bal w B azarze, n a  który, przez u s ta  moje, W a s  
przezacni Panow ie, oraz i płeć p iękną niniejszem zaprosić sobie pozwalamy, w nadziei, że zaszczy
tu  nam nie odm aw iając, dacie nader miły powód do podziękowania naszem  staropolskiem  Bóg za
p łać i do w idzenia“.

Huczne oklaski zgromadzonych były odpowiedzią czcigodnem u przedstaw icielow i Pozna
n ia  i podziękowaniem za tak  uprzejme zaproszenie poznańskich obywateli.

N astępn ie  kol. W i c h e  r k i e w i c z  zaproponow ał wybór przewodniczącego, w ice-pre- 
zesów i sek re ta rzy  zjazdu.

W y dział gospodarczy, w imieniu którego Dr. W i c h e  r k i e w i c z  przem aw ia, proponuje 
n a  przewodniczącego prof. d -ra  S z o k a l s k i e g o  z W arszaw y , na  w iceprezesów : d - ra  M a j  e- 
r  a, p rezesa  A kadem ii um iejętności w K rakowie, prof. d -ra  J a n o w s k y ’ e g o  z P ra g i, prof. 
R y d l a  z K rakow a, prof. D -ra  M a i x n e r a  z P rag i, prof. D -ra  D y b o w s k i e g o ,  ze 
Lwowa, hr. A u g u s ta  C i e s z k o w s k i e g o ,  radcę d - ra  M a ł e c k i e g o  i d -ra  Ż u 1 i ń s к  i e- 
g  o, na  sek re ta rzy  zaś. p. M e r c z y n g a z  P e te rsb u rg a , d - ra  B a j k o w s b i e g o  z Kijowa, 
d - ra  S z r  ą  m a  z K rakow a i d -ra  R e i  c h m a n a  z W arszaw y .



W y b ó r ten zgromadzenie zatw ierdziło  pizez ak lam acyję . W y b ran i zajm ują m iejsca na 
et trądzie, poczem szanowny prof. S z о к a  1 s к i w ypow iada w ykład: O badaniu i obserwacyi p r z y 
rodniczej porównawczo u nas i w innych krajach. W  pięknym tym w ykładzie czcigodny mówca zw ra
ca uwagę na to, że u nas obserw acyja naukow a praw ie do osta tn ich  czasów  nie była sam odziel
ną (z bardzo nielicznemi w yjątkam i), że pochop do badań sam odzielnych d a ła  A kadem ja Umie
jętności w K rakow ie i Szkoła Główna w W arszaw ie , że nie należy „rachow ać na obce rozumy, tak  
jak  na  obce sym patyje rachow ać nie powinniśm y“ , że trzeba  korzystać z wyników badań nau
kowych zagranicą, przyswoić je  sobie jak o  przewodniki w dalszej p racy , ale  jednocześnie trzeba 
w sobie rozwijać zm ytł samodzielnej obserw acyi, a  d o rasta jące  pokolenie wszelkieińi sposobami do 
takowej zachęcać.

Z kolei n a s tąp ił odczyt D -ra  K r ó w c z y ń s k i e g o  ze L w ow a: o ujpływie odziedziczenia na 
życie indywidualne i narodowe. W  odczycie tym  Szanowny P re leg e n t główny nacisk na to  położył, 
że ponieważ odziedzicza się przez potomstwo nietylko cechy sta łe , ta k  cielesne ja k  i um ysłowe, 
ide i w łasności cielesne i umysłowe, ćwiczeniam i przez przodków nabyte , przeto powinniśmy się 
starać  rozwijać w sobie przym ioty cielesne i um ysłowe, abyśm y je  w spadku naszym  potomkom, 
na zasadzie p raw  odziedziczania, p rzekazali. Odziedziczanie je s t  konserw atyw ne i postępowe. 
Jeżeli potomkowie nie rozw ija ją  tych w łasności, k tó re  po przodkach odziedziczyli, to rozwój ta 
kiego narodu zatrzym uje się  na pewnym stopniu, a  naród  ten , przez rozw ijające się  coraz bardziej 
na drodze postępu nowe narody, zostanie zniszczonym. Tylko w tedy naród nie ginie, gdy oddziel
ne indywidua coraz bardziej rozw ijają w sobie dodatnie cechy cielesne i umysłowe i przekazu ją  je  
w dziedzictwie następnym  pokoleniom. Zadaniem lekarzy  i przyrodników , jak o  ludzi rozum ieją
cych praw o odziedziczania, je s t  skierow ać to prawo na  korzystną drogę i zw racać uw agę ludzi 
nie obojętnych na konieczność, szczególniej w naszych w arunkach , w ytężan ia  wszystkich sił ku 
cielesnemu i umysłowemu rozwojowi, tak  w starszem  ja k  i w młodszem pokoleniu.

Zgromadzeni podziękowali licznemi oklaskam i prelegentow i za tak  znakom ity i tyle d la  nas 
ważny odczyt.

T reść  następu jącego  odczytu p. L. S y r o c z y ń s  k i e g o  „O geologicznych badaniach 
głębszych w arstw  ziemi“ musimy tu ta j pominąć.

Z kolei zab ra li głos czescy profesorowie, J a n o w s k y  i M a i x n e r ,  którzy w ykazali 
Wysokie znaczenie polskiej, historycznie rozwijającej się  cywilizacyi i życzyli jej dalszego niepo
wstrzymanego postępu. Mowy czeskich profesorów zostały  przyjęte rzęsistem i oklaskam i zgro
madzonych.

P rzedostatn im  punktem  na porządku dziennym pierw szego ogólnego posiedzenia był wnio
sek docenta D -ra  J a w o r s k i e g o  treśc i n a s tęp u jąc e j: K ażdy p racu jący  eksperym entaln ie  
w naukach lekarsk ich  wie, na jak ie  trudności napo tyka  umieszczenie p racy  naukow ej, czysto do
świadczalnej, nieco dłuższej, w polskich czasopism ach lekarsk ich . Te bowiem m ają n a  p ierw 
szym planie uzwględnienie potrzeb lek arza  praktycznego, i d latego też um ieszczają w tym k ierunku  
artykuły oryginalne, jak o  też w yciągi z bieżącej lite ra tu ry  lek arsk ie j. To też prace  eksperym en
talne polskich lekarzy  w zbogacają obce piśmiennictwo, k tó re  coraz więcej w yłączne naukow e s ta 
nowisko zajm ują, podczas gdy z polskiem  piśm iennictwem  lekarsk iem  obcy autorow ie w cale się nie 
liczą. Również zjazdy nasze nie m ają sw ego organu, przez k tóryby  się ogółowi lekarzy  udzielały, 
a m ateryjał naukow y, na tychże zebrany, sk u p iać  i rozpow szechniać mogły. Uważam wobec tego 
za stosowne poddać pod bliższą rozw agę w szystkich sekcyj lek a rsk ich  myśl n astęp u jącą :

1. Z ak ład a  się  czasopism o naukow e lekarsk ie , m iesięczne lub dwum iesięczne, w zeszytach 
o okolicznościowej objętości zależnej od m atery ja łu  ja k i w pływ ać będzie.

2. Czasopismo to m ieścić będzie n astęp u jący  m a te ry ja ł :
a ) P race  tylko czysto eksperym entalne z zak resu  w szystkich nauk lekarsk ich .
b) P race  lek a rsk ie , wygłoszone n a  z jazdach .
c) P rzygo tow an ia , uchw ały i korespondeneyje kom itetów  przygotow ujących zjazdy.

3. Fundusz na  w ydawnictwo projektow anego czasopism a m a być zebrany :
a) Z p renum eraty .
b) Z dodatkowej i przym usowej op łaty  członków -lekarzy zjazdu, za co otrzym ują to 

czasopismo bezpłatnie.



c) Z opłat za ogłoszenia inseratow e. a  które, ja k  s ię  spodziew ać należy, będą. znaczne.
d) W  w ypadku niedoboru, pokryw a się  tenże częścią pow stającą  z funduszu zjazdu, 

a  p rzypadającą  na  uczestników lekarzy .
4. W ydaw nictw o tego czasopism a porucza s ię  jednem u z dotychczasow ych peryjodycznych 

czasopism polskich; pierw szeństw o m iałoby mieć to  czasopismo, któreby się zdecydowało zawie
sić dotychczasowe swoje wydawnictwo, a  przyjąć nowe.

Tym  sposobem sądzę, że zadość uczynionoby potrzebie naukowej publiczności lekarskiej, 
nadanoby piśm ienietw u polskiem u znaczenie zag ran icą , gdyż um ianoby się  z niem liczyć, azmniej- 
szonoby nieco za w ielką  liczbę pism prak tycznych  lekarskich, um ożliw iając podniesienie jakości 
pozostałych.

Z powodu powyższego w niosku kol. J a w o r s k i e g o  wszczęła się  dyskusy ja , w której 
udział przyjęli profesorowie B l u m e n s t o k  i R o s t a f i ń s k i ,  k tórzy  oświadczyli się  przeciwko 
wnioskowi.

Ostatecznie zdecydowano, ab y  wniosek odesłać, dla bliższego rozpatrzen ia, do sekcyi medy
cyny wewnętrznej.

N akoniee przystąpiono do wyboru m iejsca i czasu  przyszłego zjazdu. W ie lu  ze zgromadzo
nych proponowało, aby  V zjazd odbył się za trzy la ta  w W arszaw ie . Ponieważ takiem u życzeniu 
większości uczestników  mogą stan ąć  rozm aite nieprzew idziane okoliczności n a  przeszkodzie, 
przeto, n a  wszelką ew entualność, w ybrano drugie  m iasto, m ianowicie Lwów, tak , iż zdecydowano, że 
przyszły V zjazd odbędzie się albo w W arszaw ie , albo we Lwowie.

W  dniu o tw arcia  zjazdu, w ydział gospodarczy otrzym ał liczne depesze i lis ty  z Czech, 
z rozm aitych części k ra ju  i z najodleglejszych m iejsc cesarstw a  Rosyjskiego, z wyrażeniem  najser
deczniejszych powinszować i życzeń powodzenia zjazdowi. Depesze były odczytane na  pierwszem 
ogólnein posiedzeniu. Sam ych czeskich depesz naliczyliśmy 53.

P ierw sze posiedzenie ogólne skończyło się  o godzinie l 1/». O trzeciej zaś godzinie po połu
dniu, rozpoczęły się posiedzenia sekcyjne, z których zdamy spraw ę w następnym  numerze.

Wiadomości hieżsice.
Warszawa. W  ubiegłą Sobotę (7 b. m.) odbył się konkurs na  posadę etatow ego ordynatora 

w szpitalu  Ś-go Ł azarza. K andydatów  było 4, z tych  1 w ostatniej chwili się wycofał. Znakomitą 
w iększością głosów (bo 58 i 56 na w ym agane 45) utrzym ali się na  konkursie D -r Ż e r  a Teofil 
i A n d e r s  Teodor. Posadę otrzym a pierwszy z nich..

— J a k  spodziewaliśmy się, zarząd szp ita la  d la dzieci im ienia Bersonów i Baumanów zgo
dził się na  utworzenie przy szpitalu am bulatoryjum  ocznego. Otwarcie nastąpi 1 L ipca r  b. Prowa
dzić je  będzie D -r Feliks W i n a w e r, dotychczasow y asy sten t D -ra  Z. К r  a m s z t у к а.

— Proponow ane schronienie dla rekonwalescentów, wychodzących ze szp ita la , ma być 
o tw arte  na W oli, a  nie ja k  to pierw otnie zam ierzano w szpitalu D zieciątka Jezus. Nie potrzebu
jemy dodaw ać, iż w iele względów przem aw ia za W olą .

Kraków. W  d. 30 Maja r. b., w sali wykładowej tutejszej kliniki lekarskiej, odbyła się uro
czystość wręczenia prof. K o r c z y ń s k i e m u  albumu, opatrzonego fotogramami 150 doktorów, 
byłych jego uczniów, a to w celu uczczenia 10-letniej działalności jego nauczycielskiej.

( Przegląd lekarski).
Paryż. Doroczny zjazd lekarzy  francuzkieh (Association franęaise pour l'avancement des Scien

ces) odbędzie się w r. b. w Blois od d. 4 —11 W rześn ia.
Petersburg. Zmarł tu  w d. 18 Ma.ja r. b. D-r P e l i k a n .
Kopenhaga. Rząd duński i Tow arzystw o statków  parow ych zaw iadam ia, iż członkowie m a

jącego  się tu odbyć w Sierpniu r. b. międzynarodowego kongresu lekarskiego, o trzym ają darmo 
b ile t powrotny aż do g ran ie  Danii (Kiel, Fredricia).

Berlin. Pod przewodnictwem  ks. v. R a  t i b o r odbyło się tu  posiedzenie lekarzy , finansi
stów" i techników, w celu budowania tanich kąpieli system u L a s s e  r’a , wystaw ionego na zeszło
rocznej B erlińskie j w ystaw ie hygijenicznej.

DO PR.  P R E N U M E R A T O R Ó W .
Upraszamy o wczesne nadsyłanie przedpłaty na II-gie półrocze r. b., tych 

zaś Pp. Prenumeratorów, którzy zalegając opłatą, upraszamy o rychłe uregulo
wanie rachunków.

W ydawca D r. St. Kondratowicz. Redaktor odpowiedzialny Dr. Wł. Gajkłewicz.
Дозволено Цензурою, Варш ава, 1 Ію ня 1884 г. Druk. К. Kow alew skiego K rólew ska N r. 23.



SZWOSZOWICE
nader silne wody siarczane, 3/4 mili szosą, od Krakowa odległe, zawierają według rozbioru prof. 
Olszewskiego z r. 1884, z ważniejszych składników: Chlorku sodu 0,03079, siarczanu sodu,
0,21148, siarczanu magnezu 0,58752, siarczanu wapnia 0,81559,— w ogóle składników stałych 

2,35750, kwasu siarkowodornego 0.04987, kwasu węglanego wolnego 0,14184.
Użycie ich okazało się bardzo skutocznem: w Psoriasis, Prurigo, Pruritus, Pityriasis versicolor. 

Eczema chronicum squamosum, Intoxicatio chronica saturnina et mercurialis, Syphilis constitutionalis, Ar
thritis chronica, Rheumatismus musculorum chronicus, Ulcera et eczema scrophulosorum, Peri- et Parame- 
tritis, Hypertrophia prostatae, Neurcdgia, Pharyngitis, Laringitis et Bronchitis chronica, Emphysema 
pulmonum.

Kąpiele stosuje się ogólne, nasiadowe, natryskowe i mułowe. W dechania kwasu siarkowo
dornego w chorobach płucnych. Mleko świeże lecznicze. W ody mineralne krajowe i zagraniczne. 
Łazienki i mieszkania, z u p e ł n i e  n o w o  u r z ą d z o n e ,  odpowiadają wszelkim wymaga
niom.—Lekarz ordynuje w miejscu.—Poczta w miejscu.—Muzyka sezonowa W -go Wrońskiego.

Otwarcie sezonu 25 Maja r. b.
Zamówienia na mieszkania przyjmuje i bliższych wyjaśnień udziela:

Zarząd Zakładu kąpielowego w Szwoszowicach, przez Kraków, Podgórze. 3 - 3

Instytut szczepienia ospy ochronnej
D ~ W-Ł MĄCZEWSKIEGO

w Warszawie ul. Nowo - Senatorska № 4.
Podaje do wiadomości, że równie jak  w roku zeszłym posiada zawsze świeżą limfę ospową, 

(Krowiankę).
Cena podwójnego igielnika z limfą zasuszoną, lub rurki z limfą płynną . . rs. 1.

z przesyłką p o c z to w ą ............................................................................................................. rs. 1. kop. 20.
Skład g ł ó w n y  w  A p te c e  W-go K u c h a r z e w s k ie g o  przy  u l icy  S e n a t o r s k i e j  N. II w W a r s z a w ie .

Szczepienie w instytucie wprost z cieląt odbywa się we W torki od godziny 11 do 1 po poł. 
Szczepienie limfą codziennie od 11 do 12 w południe. 10—6

B U  s  :k: o
Dr. DYMNICKI, Lekarz zdrojowy, stale w Busku zamieszkuje, ordynuje w domu własnym. 6—5

C Z I G E L K A
Z D R Ó J  L U D W I K A  

Szczawa alkaliczno-solna, jod zawierająca.
Zajmująca n aj pierwsze miejsce co do najw iększej ilości węglanu sodu pośród 

wszystkich dotąd znanych zdrojów mineralnych całej F.uropy, wyszczególniająca się wielką 
ilością żelaza i nader obfita w kwas węglany. Wodzie tej co do przymiotów nie dorów ny
wa żadna z a lk a liczn o-so ln ych  szczaw , a woda ta  ze w szystk ich  w ód m ineralnych  
jod  zaw ierających je s t  najprzyjem n iejszą  do picia i najłatw iej byw a znoszoną.

Szczególnie skuteczną okazała się dotychczas w cierpien iach  żołądka, kiszek, pę
cherza, płuc, w gruźlicy, w  przew lek łym  w rzod zie  żołądka, w  w olu  i we wszyst
kich postaciach zo łzów , jak również w następstw ach przym iotu.

Napełnianie i rozsełka odbywa się przez Zarząd zdrojowy zdroju C zigelka (poczta 
Bardyjówj w Górnych W ęgrzech. Broszury o zdroju g ratis.

Główny skład rozsyłko w у u:

A. M u s z y ń s k i e g o
w G rybow ie, dla Galieyi, Bukowiny, Rumunii, Królestwa Polskiego, Rossyi i północnych

Niemiec.
Cena skrzynki zawierającej 30 flaszek, loco skład główny, wynosi 6 zlr. w. a. 6—4



ZAPALENIE OSKRZELI, KASZEL, KATAR  
KATAR płucPiê owe!nie SUCHOTY PŁUCNE, Astma

Wyleczenie szybkie i niezawodne przez użycie

KROPEL LIWONIENSKICH
(GOUTTES LIVONIENNES)

X Ä O l C J K X X K - J P K Ä Ä J E X
Składających się z Kreozotu bukowego, Smoły Norwegskiej i  Balsamu Tolutanskiego 
Przetwór ten, leczący niezawodnie wszystkie ch orob y  dróg o d d e ch ow ych ,  zale

canym jest przez znakomitych lekarzy jako jedyny skuteczny środek w tych cho
robach ; on jeden nie tylko nie obciąża żołądka, ale go wzmacnia, uzdrawia, 
pobudzając przytem apetyt. W przypadkach chorób, nawet najuporczywszych, 
dla osiągnięcia dobrego skutku wystarcza użycie dwóch kropel, rano i wieczorem.

Skład główny : TROUETTE-PERRET, 165, rue Salnt-Antoine, w PARYŻU
jak  również we wszystkich głównych aptekach. — Dla uniknienia fałszerstw należy 

uważać na stempel Państwa Francuskiego znajdujący się na każdej flaszce.

W  W a rs z a w ie  u  D -ra  H e in r ic h a . B a rcza , Z ie m iń tk ie g o . a p te k a rz y  i u d ro
gi s tó w  Grallego, L u d  w. S p iessa  i S yna ,§ M ro zo w 3 k ieg o  i Z enso linera .

NA 10 PRZYPADKÓW 8 RAZY
Uspakajają się w p r z e c ip  kilki m i i t  Ш И Ш  INEWRALGIJE

przez lżycie PEREŁEK ESSENCYI TERPENTYNOWEJ D ra CLERTAN
Każdy flakonik zawiera 30 perełek, co stanowi kilka kopiejek na każde leczenie.

Fsseneyä Terpentynowa w pereł
kach Dr. CLEilTAN jest che
micznie czysta.

Jeżeli słaby żołądek lub obstrukcja jest 
powodem migreny, wtedy należy używać

W Ę G L A  D ra B E L L O C
Podpis na  <

etykiecie

Na kaZdym

FABRYKACYA I RYCZAŁTOWA SPRZEDAŻ 
19 ru e  Ja eo b  w PARYŻU.

ZNAJDUJĄ SIĘ  U W SZYSTKICH APTEKARZY

Z zapomogi Kasy pomocy dla osób pracujących na polu naukowem, wydane 
zostały następujące dzieła, których skład główny w księgarni,

E. Wende i Sp.
T H. Huxley, Wykład bijologii praktycznej

Przekład A. Wrześniowskiego. 1883. Cena rs. 1.
Sprawozdania z piśmiennictwa polskiego 

w dziedzinie nauk matematycznych i przyrodniczych. Rok I .  Cena rs. 1.
Na rzecz Kasy sprzedaje się:

Boberski W. Powstawanie gór i lądów. Cena kop. 25. 8—2



Zakład leczniczo-kąpielowy
S Ł A W I N E K

Wody mineralne M aziste naturalne
( o trzy wiorsty od Lublina ) 

otwarty od 20 Maja do końca Września

Zarządzający Zakładem D-r Podgórski.
K om unikacyja n ad er u łatw iona om nibusam i zakładow em i, kursująeem i kilka razy dziennie. 

W anny nowe miedziane, sposób ogrzew ania  ulepszony, kąpiele rzeczne, prysznic. M ieszkania um e
blowane wygodnie, r e s ta u ra c ja ,  b ilard , czytelnia, sa la  balow a, g im nastyka , lekarz  zdrojowy na  
miejscu. W ody m ineralne n a tu ra ln e  i sztuczne w szelkiego rodzaju.

D ługoletnie dośw iadczenie i świeżo dokonany z w szelką ścisłością rozbiór chemiczny, w y
kazały, że wody Sław inkow skie, użyte ta k  w ew nątrz ja k  i w kąpielach, skutecznem i są  w n a s tę 
pujących chorobach: w błędnicy, niedokrw istości, n ieżytach przew lekłych żołądka i kiszek, krw o
tokach z nich, hem orojdach, zapaleniu przewlekłem  rdzenia pacierzow ego, rów nież w chorobach 
kobiecych, jak o  to: w n ieży tach  w szelkiego rodzaju m acicy, b raku i u trudnien iu  czyszczeń m ie
sięcznych, w białych up ław ach, niepłodności, w nieżytach i kurczach jpęcherza, nareszcie przeciw 
ko zmazaniom nocnym, niemocy męzkiej i ogólnemu osłabieniu.

A dm inistracyja Z akładu ma honor upraszać W .W . P .P . lekarzy, o zaopatrzen ie  w ysłanych  
przez nich do wód Sław inkow skich chorych w stosow ne instrukcyje  przez nich podpisane, ta k  
dla dokładnej s ta ty s ty k i ja k  i d la zas tosow an ia  się do n ich . 6 — 6

PROSZKI DO ZĘBÓW PELLETIER’A
C Z Ł O N K A  P A R Y Z K I E J  А К A D E M' I I L E K A R S K I E J

ODONTYNA RELLETIER’A \ ELIXIR PELLETIER
Nadaje białości zębom bez psucia em alii 

i  w strzym uje próchnienie.

Każde pudełko za
lepione je s t piecząt
ką tu wydrukowaną, 
w czterech kolorach.

l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l
1 D E N T O I U C E S

1 P E L L E T I E R jśj
= C e c a c h e td o it 1
1 6 tre e x ig ś c o m m e i
Ü g a ra n tii-d 'o r ig in e 1

= du  p r od t. Ё

W zm acnia dziąsła, uśm ierza ból zębów, 
perfumuje usta.

Każdy flakonik ob
lepiony jest piecząt
ką tu wydrukowaną, 
w czterech kolorach.

FA BRYK A  w  d o m u  L . F R E R B 19 r u e  Jacob wPA R TŻU . 
U wszystkich Aptekarzy I w Składach perfum.

lllltllllllllllinillllllllllllllll
DENT1FRICK 8

P E L L E T I E R 1
= C e c a c h e td o it 1
= 6 tre e x ig ś c o m m e 1
= g a ra n t ie d ’o rig in e i
1 du p ro d u it. i
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Szwajcarski Instytut Ospy w Genewie
dyplom ow any przez W ystaw ę K rajow ą w Ziirichu 

i odznaczony medalem Akademii Paryzkiej.
W y sy ła  codziennie przez pocztę św ieżą i zdrową krowiankę z cieląt alpejskich zbieraną 

i rozsyłaną tylko w tenczas, jeżeli po zabiciu tychże i dokładnem mikroskopijnem zbadaniu płuc, 
oraz innych części c ia ła  przez wykw alifikow anego W ete ry n a rza , c ielęta  te za zdrowe uznane zostały .

Zdrowie dzieci przy szczepieniu i osób dorosłych przy rew akcynacy i, podlega często niebez
pieczeństwu, a  naw et zarażeniu  (p rzym iot, suchoty, zołzy) jeżeli używ aną bywa, krow ianka n ie
zdrowa, lub hum anizow ana, dla- tego też w szystkim  będącym  w potrzebie szczepienia lub rew akcy
nacyi ospy, poleca się wyżej wymieniony In s ty tu t Szw ajcarski w Genewie, rekom endow any przez 
najznakom itszych lekarzy  tak ich  ja k  D -r Vincent, Professor D -r Revilliot, Professor: D-r R ever- 
din, D -r Anderledy i w ielu innych, którzy pośw iadczają, że przy użyciu ospy z tego In sty tu tu  otrzy
mują 100%  dobrych i św ietnych rezultatów .

K row ianka znajduje się na  składzie niżej wymienionym, w następujących formach jako:
1° E m ulsyja  szczególniej przez In sty tu t zalecana, ponieważ jak  na jprak ty- •

czniejsza i niezawodny sku tek  w yw ołująca d la 5 o s ó b ...................................  Cena Rs. 2 —50
2° Proszek podług P ro fe so ra  R e jssnera  w ru rkach  d la  5 osób............................ „ „ 2—50
3° Zasuszona na  kości słoniowej — S z t u k a ........................................................................  „ — 60
4° Limfa w ru rk ach  szklannych.....................................................................................„ . »» — 70
Główny Skład n a  Królestw o Polskie w Aptece L e o n a r d a  Z iem ii isk ieg ó  M agistra  F a rm a- 

cyi w W arszaw ie, róg ulicy M arszałkow skiej i K rólew skiej. 3—2



(gub. Piotrkowska, po w. Rawski.) 
осі W arszawy 8 drogfi.

Zakład Wodoleczniczy.
Cały rok otwarty. R acyjona lna  h ydro tera p ija ,  ś c i s ł y  in ternat ,  d y j e t e t y c z n e  s t o ł o w a n ie .  Wody  

m inera lne ,  Kumys, m leko, e l e k t r y c z n o ś ć ,  g im n a s t y k a ,  Kąpiele r z e c z n e .  I n t e r n a t  i r e s t a u r a c y j a  
dla s ta r o z a k o n n y c h .  Utrzymanie całodzienne ze sM em, leczeniem, kąpielami i t. d. od Rubli dwóch.  
Mieszkania familijne na letni pobyt. Komunikacyja karetami poczto we mi przez Grójec. Obja
ś n ien ia  w W a r s z a w ie  w  A p te c e  H. K u c h a r z e w s k ie g o ,  S e n a t o r s k a  4 8 0  lub w  Z a r z ą d z ie  Z a k ła du .  
Lekarze ordynujący. J. Bieliński  L. R z e c z n io w s k i  12—7

W y d a w n i c t w o  G a z e t y  L e k a r s k i e j .
W yszło z druku nakładem „Gazety Lekarskiej“ dzieło pod tytułem:

C H O R O B Y  S E R C A
D -ra  O SK A R A  W ID M A N A

pry maryjusza szpitala powszechnego we Lwowie.
Dzieło to opatrzone licznemi drzeworytami w tekście zawiera 24 arkusze druku. 

Cena dzieła wynosi rs. 3.. z przesyłką rs. 3 kop. 30.
Prenumeratę wnosić można do wydawcy „Gazety Lekarskiej“

M A R S Z A Ł K O W S K A  49. 0 - 1 3 _____

±±±±±±±±±±±±±±±±±±±±±±±±±±±±±±±±±±±±*.x

TRUSK A WIEC i
(stacya pocztowa i telegraficzna.) Ц

O t w  tircie pory ktipielowej <1. 1 Czerwca, jf
Od t r z e c h  lat  z n o w u  w p o l s k ic h  r ę k a c h  z o s t a j ą c e  a znane od dawna ze swej nadzwy- if  

czajnej siły eczniezej, szczególniej w c ie r p ie n ia c h  r e u m a t y c z n y c h ,  silne wody siarczane i so- } f  
lanki do kąt ieli (źródła: S t a n i s ł a w a ,  F erdynand a ,  E d w a r d a )  oraz słonogorzkie, rozwadniające 
i moczopędne zdroje do picia (Maryi ,  B r o n i s ła w y ,  Z of i i  i tak zwany zdrój  „ N a f t y “ ;) borowi- } f  
na żelazisb i muł ełonosiarkowy do kąpieli. H-

Liczba kąpieli wydanych w  roku 1883=20000 Ц
Nowe zupełnie łazienki o 60 wytwornie urządzonych gabinetach, wziewalnia pary >f 

słonej i wyciągu igliwia, leczenie elektryczne. Nowe wygodnie urządzone pomieszkania J f  
z usługą. Kaplica i nabożeństwo w obu obrządkach. Kilka restauracyj i cukiernia z czytelnią, ft- 
Rozmaite rozrywki i zebrania towarzyskie wraz z dobrą kapelą. Położenie zdrowe, podgórskie. Li- łą
czne cieniste przechadzki. Wycieczki w okolicę: do Uryczą, Rozkurcza, do żup w Stebniku H- 
i Drohobyczu, do kopalni nafty i wosku ziemnego w miejscu i Borysławiu. Lekarz zdrojowy Й- 
Dr. Z. R ie g e r  radca zdrowia ze Lwowa. Apteka i skład wód mineralnych w miejscu. Dla > f  
ubogich chorych uwolnienie od taksy i zniżenie opłaty za kąpiele^ za wykazaniein świa- 
dectwa ubóstwa potwierdzonego przez с к. Starostwo. Bliższych wiadomości udziela i przyj- K" 
muje zamówienia na pomieszkania i powozy do poblizkich stacyi kolejowych „Drohobycz“ 
lub „Drohobycz-Truskawiec“ za nadesłaniem zadatku.

5 — 5 Zarząd zdrojowy truskawiecki. *
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Дозволено Цензурою. Варшава 1 Іюня 1884 г. Druk К. Kowalewskiego. Królewska Nr. 23


